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DODATEK
Tygodniowy.

— —  Dni a 30. Października 1852.

O Pechach w Galicyi.
(D okończen ie . Ob. N. 4 2 ,4 3  ,4 4  i 45 Dod. T yg .)

Często ju* zachodziła kwesty a , czyliby w Galicy i niebyło sto- 
sownem , nadawać takzwane dekrela ochronne, mocą których zręcz­
n i, już, w ie k o w i, zazwyczaj żonaci czeladnicy otrzymują upoważnie­
nie do wykonywania cechowego rzem iosła bez próby majsterskićj i 
w ogóle bez wypełnienia warunków zawarlych w przepisach cecho­
w ych ; przyczem używać mogą jednego lub dwóch pomocników.

Jasną jest rzeczą , izby dekreta ochronne, gdyby ich udzielanie 
w eszło w z w y cza j, zadały dotkliwy cios systemowi cechowem u. Dla 
tego też Cechy widząc w tein własny upadek, od dawna wszclkiemi 
środkami podobnym koncesyom się opierały. N ajczęściej wydarzają 
się podobne wypadki w niższej Austryi mianowicie w W iedniu, gdzie 
liczba profesyonistów bardzo je st znaczna, o trzy ma di c majsterstwa 
z wielkieini kosztami jest połączone i niejeden zacny czeladnik w po­
deszłym wieku za wstawieniem się samych Cechów otrzymuje dekret 
ochrony. Ale także i u nas to urządzenie ni ej es t zupełnie nieznanein, 
a nawet oparte jest na wyraźnych wyższych przepisach.

Tak upoważnia dekret nadworny z  dnia 30. marca 1770 rządy 
k ra jow e, udzielać zręcznym  czeladnikom nieukwalifikowanym do pra­
wa majsterstwa , konsensa dla ich osoby a według potrzeby także 
z pomocnikami.

Ten dekret niebył wprawdzie publikowany w naszym kraju, ale 
ponieważ austryacki regulamin rzem ieślniczy we wszystkich głównych 
punktach w naszym kraju został zaprow adzony, przeto także w po­
jedynczych wypadkach, gdzie brakuje specyalnego przepisu dla tćj 
prow incyi, postępować należy według analogii prawnych postanowień 
owych prow incyi, zkąd do nas przeniesiono zasadniczą ustawę wzglę­
dem rzem iosł. T o  zdanie potwierdzonem zostało nadwornym dekre­
tem z dnia 13. czerw ca 1834 , powiedziano bowiem w tym dekrecie, 
aby i nadal zachowano istniejący w tym kraju zw ycza j, według któ­
rego zręcznym  czeladnikom i pojedynczym  rzemieślnikom dawano 
upoważnienie do wykonywania na własny rachunek profesyi także ce ­
ch ow ych , jeżeliby ci czeladnicy nieposiadali potrzebnych przym iotów 
do otrzymania prawa majsterstwa. —  Także w najnowszych czasach 
utrzymała centralna władza w Wiedniu prawom ocność dekretów ochron­
nych z tem jednak zastrzeżeniem , że władze są odpowiedzialne za 
to , aby podobny wyjątek robiono tylko w wypadkach, zasługujących 
rzeczyw iście na takie uwzględnienie. #

Dla oswobodzenia przemysłu od ścieśniających wymagać cecho­
wych wydał rząd austryacki jeszcze  następujące rozporządzenia: 

a )  Profesyoniści wykonywujący rzem iosło swoje w sposób fabry­
czny, nie są obowiązani wpisywać się do Cechu. T akzw ane fa­
bryki krajowe mają prawo za uprzedniein uwiadomieniem rządu 
krajow ego zakładać składy \ye wszystkibli stolicach krajowych i 
sprzedawać' \v nich swoje produkta nen gron“  lub też w mniej­
szych ilościa ch , za przyzwoleniem rządu krajów ego mogą także 
mieć składy w innych miastach prow incyonalnych, mają także 
prawo przyjm ować i wyzwalać chłopców  terminujących, trzymać 
dozorców  fabryki, czyli lak zwanych werkmistrzów i czeladni­
ków  wszelkich profesyi w fabryce potrzebnych ; tak n.p. wolno 
fabryce materyK jedwabnych mieć własne stolarsto i ślusarstwo 
dla sporządzenia w arstatów , tudzież własną farhiernię; jednak 
prawo przyjmowania i wyzwalania ch łopców  ograniczone jest 
tylko na główną profesyę fabryczną , gdyż suponować niemożna 
izby chłopcy także we wszystkich pom ocniczych rzemiosłach fa­
bryki nabyć mogli dostatecznego wydoskonalenia. 

bj Ustawa względem przywilejów ż roku 1832 równie jak najnow­
szy patent o przyw ilejach , przyznaje wszystkim posiadającym 
wyłączny przywilej przem ysłow y, prawo zakładania wszelkich 
warstatów i przyjmowania do nich wszelkich robotników  pomo­
cniczych , jakich tylko potrzeba do zupełnego udoskonalenia I 
przedmiotu uprzywilejowanego w każdym w zg lędzie ; mają p rze - ]

to prawo w całej monarchyi zakładać fabryki i sk łady , wolno 
im upoważniać innych do wykonywania ich wynalazku pod pro­
tek cją  ich przywileju , przyjm ować według upodobania w spól­
ników i rozszerzać według upodobania rozmiar swego przedsic- 
b ierstw a, nietrzymając się bynajmniej przepisów' cechowych. 

c )  Nakoniec służą także przywileja targowe ku ograniczeniu mono­
polu cech ow ego ; na jarmarkach bowiem wolny jest obrót wszel­
kich w  handlu pozwołonych artykułów i produktów przem ysłu; 
na tak zwane główne jarmarki mogą także cudzoziem cy uczę­
szczać z swojemi towaram i, a nawet na zw ykłych targach ty­
godniowych każdy ma prawo sprzedawać lub kupować wiktuały, 
surowy m ateryał, do połow y i zupełnie gotow e towary w e d łu g  
u p o w a ż n ie n ia  t a r g o w e g o  k a ż d e g o  m i e j s c a ;  a miejsco­
wi profesyoniści niemają prawa, jak dawnemi cza sy , żądać opła­
ty od każdej sztuki towaru na targ przywiezionej.
Już kilkakrotnie i z rozmaitych stron zrobiono p ro p o z y c ję , roz­

wiązać zupełnie Cechy w Galicyi i zaprowadzić nieograniczoną kou- 
kurencyę; rząd jednak nieprzyjął tych p ro p o z y c ji , albowiem zawsze 
miał w poszanowaniu dobrze nabyte praw a , jak  długo pogodzić się 
dadzą z dobrem ogółu i z publiczncmi względam i, a Cechy także 
mają swoje niezaprzeczone zalety i istnieć mogą obok najwolniej­
szych instytucji rzem ieślniczych jak n.p, w Anglii.

Cechy także mają częścią cel przem ysłow y , częścią religijny i 
dobroczyn ny, częścią polityczny. Mają bowiem zawsze dokładną 
ewidencyą swoich cz łonk ów , ch łopcy terminujący muszą się zg ła ­
szać do C echu , który nad tem czuwa , aby się ci ch łopcy wykazali 
potrzebnemi warunkami do przyjęcia, mianowicie odbytą nauką szkol­
ną, aby uczęszczali na naukę religii i do szkół niedzielnych; stosu­
nek między majstrem a chłopcem  terminującym może być rozw iąza­
ny tylko z wiedzą przełożonych cechu , i do nich należy pośredni­
ctw o w sporach i sąd polubowny po*wysłuchaniu obydwóch stron ; 
Cechy mogą się bardzo przyczynić do wydoskonalenia młodych rze­
mieślników utrzymując ze  wspólnych środków specynlne zakłady na­
ukow e, szkoły rysunkow e, zbiory modelów i t . p . ,  a przed w yzw ole­
niem przekonać się , czyli wyzwalający się z nich korzystał. R ó­
wnic ważną albo jeszcze  ważniejszą jest karność, której w zw y - 

. k łyth Cechach ulegają robotnicy i czeladnicy bez doznania przeszko­
dy w zarobku ani ograniczenia osobistej w olności; szczególną zaletą 
urządzeń cechowych je s t  t o ,  iż mogą przybyłym  czeladnikom dać 
inform acje czyli znajdą robotę lub nie; dla tego każdy Cech ma 
swoją gospodę.

Cechy mogą także za pomocą małych wkładek przyczyniać się 
bardzo skutecznie do wspierania chorych i bez roboty zostających 
czeladników ; jeżeli bowiem w rzcm ieśle jakiem niema takiego urzą­
dzenia, Łczyli lakzwanej lady lub innego punktu łączącego członków  
jednego rzem iosła , wtedy częstokroć siły indywidualne niezdołają 
oprzeć się nieprzewidzianym wypadkom niedostatku.

Bardzo dobroczynnem  okazuje się n.p. stosowne urządzenie c e ­
chowe zc względu na wsparcie ubogich wdów po rzemieślnikach 
chorych należących do Cechu , tudzież dla utrzymywania wspólnych 
przyrządów jako t o :  farbierni s lc p o ró w ,• foluszów  , nożyc postrzy- 
gack ich , a nawet własnych rekw izytów  pogrzebow ych i t.d.

W zględem  władz publicznych mają przełożeni Cechów zobow ią­
zanie obejm ować odnoszące się do Cechu rozporządzenia , ogłaszać 
je  członkom  C echu , czuwać nad ich wykonaniem ; ich rzeczą jest 
zastępować u władz sprawy i interesa sw ojej profesyi i inform ować 
władze o członkach i stosunkach cechow ych. S łow em , stosownie i 
należycie prowadzone urządzenie cechow e rozmaite podaje k orzy ści, 
i dla tego też zapewne spodziewana nowa ustawa względem rzem iosł 
niczniesic instytucyi C echów , ale stosownemi przepisami zapobieży 
ich nadużyciom.



IS2

fiBospodarstw© i staflystylsa g;©sp©dars4wra.
Z  pism  J ó ze fa  Halna.

( Ob. Nr. 45 Dod. tyg, )

niejszych gatunków rolnictw a, natedy ju ż  wybitniej wystąpią w łaści­
w ości krajów koronnych.

Następujący przegląd zawiera odnośne liczby absolutne i względne.

II.
Z i e m i a  u r o d z a j n a ,  w e d ł u g  g ł ó w n y c h  g a ł ę z i  k u l t u r y .  

Jeżeli postąpimy o krok dalej i rozróżnim y glebę według najważ-

Kraje koronne i obwody 
administracyjne

_
Rola W innice Ogrody Łaki Pastwiska Lasy Inne kultury

! Niższa Austrya . . . . 141 53 8 03 3G1 41-08 26-31 109-56 0-32
| Górna A u stry a ......................... 7 3 0 2 — 2-32 34-88 10-27 68-15 0 1 2
; Salcburg . . . .  . 11-73 — 0 13 13 32 34  58 40 11 0-18
; S t y r y a .................................................... 86 31 5-47 0-45 45-08 58 '97 161-72 0-08
j  Karyntya . . . . . . 23 92 0 0 1 0 28 19-64 41-68 73 36 0 13
i  Kraina . . . . . . . 23 68 1-68 0 36 2S-61 41-22 69-38 0 0 9
i W y b r z e ż e ............................... 24 09 3-20 0-33 15-80 53.68 31-75 1 61
| T yrol i Vorarlberg . 26-30 6-30 47 25 70-26 170 27 0-52
' C zechy . . . . . . . 428-64 0 31 7 1 3 91-85 68-40 263-88 1 21
| M oraw ia ...................................... 1 9 6 1 4 4-22 408 29-44 39-06 99-97 0-09
| Szlask ................................ 41-66 — 0-88 5-85 10-03 2 7 9 0 ___

< Galicy a ...................................... 593 04 — 13-05 151-36 122-07 354-10 0.03
i B u k o w i n a ................................ 31-36 — 1-66 30-68 24-89 82-82 0.47
| Dalmacya . . . . . . 28-73 11-20 0-58 1 7 5 103-32 6 9 4 4 1-42
j L o m b a rd y a ................................ 145-37 6 05 2-34 09-44 50-59 67.03 5-54

W c n e c y a ................................ 159-73 3-86 2-83 49-S7 66-38 45-34 1-87
W ęgry  .................................................... 944  90 71-47 28.15 228-42 469-31 905 41 ___

W ojcw od . i Banat. . 176-47 14-47 6-75 78-77 76 12 98 05 ___

Kroacya i Sławonia , . . 9 4 0 3 14-43 6-67 20-41 21-27 119-35 ___

Siedm iogró d ......................... 140-61 10-26 68 43 62-46 503-34 .
Pogranicze wojsk . . . 137-89 4-81 79 28 77-53 162-97 —

Monarchya . 3 .529 75 165-77 1.202 81 1.528-40 3 .523'96 13-68

Czyli nil każde dziesię ć tysięcy morg óiv urodzajndj .iernf.

Niższa Austrya . . . . 42S3 243 109 1243 796 3515 10
W yższa  Austrya . . . . 3887 — 123 1842 542 3000 6
S alcburg . . . . . . 1172 — 13 1331 3457 4009 18
Styrya . . .  . . 2410 153 33 1259 1647 4516 2
Karyntya . . . . . 1504 18 1225 202-2 4013 8
K r a i n a ...................................... 1435 102 82 1734 2498 4204 5
W y b r z e ż e ................................ 1847 245 25 1211 4111 2441 120
T yro l i Yorarlberg . . . 820 196 1472 2190 5300 10
C zccby ...................................... 4970 4 83 1066 794 3063 14
M u ra n ia ...................................... 5258 113 109 791 1047 2680 2
S z l a s k ...................................... 4826 __ 102 678 1162 3232 —
Galicya . . . . . . . 4807 106 1227 989 2S71 —
B u k o w i n a ................................ 1825 — 97 1785 144S 4818 27
Dalmacya ................................ 1327 518 26 81 4774 3208 66
Lom bardya ................................ 4595 191 74 1247 1599 2119 175
W c n e c y a ................................ 4842 117 86 1512 2012 1374 57
W ę g r y ...................................... 3569 270 106 S63 1772 3420 —

| W ojen-, i Banat . . . . 3916 321 150 1748 1689 2176 —

Kroacya i Sław-........................ 3405 523 241 739 * 770 4322 —

.S i e d m io g r ó d ......................... 1791 131 8 <2 795 6411 —

Pogranicze wojsk. 2982 104 1714 1676 3524 —

Monarcbya .

j

3542 166 1207 1534 3537 14

W  tym przeglądzie jednak policzono w  katastralnie pom ierzonych 
krajach k oron nych , także zapusty, ugory i pustki, a w  królestwie 
lom bardzko -  w cneckiem , także role mieszane z plantacyami w ina, 
chociaż wydają większą cześć w ina, tym czasowo całkiem do ról. 
Najwięcej ziemi ornej jest przeto w Moraw i i , C zechach, na Szląsku, 
w G a lic ji , w królestwie lom bardzk o-w en eck iem ,, w wyższej i niższej 
A u stry i, w W ojew ództw ie z Banatem , w W ę g rz e ch , Kroacyi i Sła­
wonii. Najwięcej wina uprawiają w W ęgrzech  i w przynależnych da­
wniej krajach , w Dąlm acyi, W królestwie lombardzko -  weneckiem , 
w  Niższej A ustryi, na W ybrzeżu i w południowym Tyrolu .

W łaściw o kraje a lpejsk ie, W yb rzeże , Bukowina, Dalm acya, 
W enecya , W ojew ództw o z Banatem i Pogranicze w ojsk ow e, posia­
dają bardzo wiele pastw isk, ograniczone są przeto na chów bydła 
albo wyłącznie albo obok rolnictwa. Szczególnie obfite w lasy są 
właściwe kraje a lpejsk ie, tudzież W yższa Austrya, Bukowina, P o­
granicze w ojsk ow e, Kroacya i Sławonia a głównie S iedm iogród; mało 
lasu jest w W enecy i, gdzie za panowania D ożów  wyniszczono lasy , 
tudzież w Lom bardyi i w W ojew ództw ie z  Banatem. Uwagi godna, 
że przestrzeń ziemi używanej na rolę równa sic przestrzen i, którą 
zajmują lasy*, jednak przestrzeń lasów w rzeczyw istości cokolw iek 
jest w iększa, gdyż do ziemi ornej policzono pustki, zapusty, ugory 
i niektóre mieszane kultury.   ■ggancaw

Mniej świetną stronę w stosunkach gospodarskich cesarstwa au- 
stryackiego odsłania w tem  już samo zestawienie powyższych liczb-, 
ż e  p o s t r z e g a m y  n a d z w y c z a j n i e  z n a c z n ą  p r z e s t r z e ń  pa ­
s t w is k .  W ięcej niż siódmą część urodzajnego obszaru ziemi ( a  wię­
cej niż ósmą część całej przestrzen i) monarchy! zajmują pastwiska. 
W  Dalmacyi i na W yb rzeżu , gdzie znaczną przestrzeń pastwisk 
w c z ę ś c i  przypisać należy nieszczęsnemu gospodarstwu W enecyan, 
tudzież nieuroilzajności gruntu obok opieszałości mieszkańców, znaj­
dują się największe obszary pastwisk. W  krainach alpejskich nie- 
możliwem jest po największej części inuo użytkowanie •, ale pomimo 
tych niedogodności lnożnaby w ięcej niż połowę pastwisk monarchy! 
użyć z nierównie większą korzyścią , i to zapewne nastąpi, gdy się 
przy wzrastającej ludności znajdą ku temu dostateczne siły robocze, 
albo jeżeliby śmiały duch, przedsięhierczy je szcze  prędzej zajął się 
tym przedmiotem rokującym obfite zyski.

Ale z drugiej strony p o m y ś ln ą  j e s t  r z e c z ą ,  że w krajach 
alpejskich grunta, snać ile się to dawało u czy n ić , należycie są ob­
rabiane. Dalmacya zaś , jakkolw iek co do względnej ilości urodzaj­
nej przestrzeni ziem i, pierwsze zajmuje miejsce w rzędzie krajów 
koronnych, zajmie miejsce poślednie, jeżeli się uwzględni ilości we­
dług pojcdyńczycli rodzajów  kultury potrąciwszy pastwiska.
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Opisy obrazów znajdujących sir w Ssoscfołacla miasta ELwowa.
P r z e z  F e l i c y a n & Ł o b e s U i c g o .

(O b . N. 2 7 , 30, 3 1 , 3 2 , 34, 35, 30, 37, 38, 30, 40 , 4 ! ,  43 i 45. Dod. T y j . )

H o s c i o f n  p a r a f i a l n e g o  X X ,  d o m i n i k a n ó w ,
(  Ciąg dalszy. )

Statua alabastrowa Jacka.
Pod tym tytułem przechowuje klasztor x. x. Dominikanów we 

Lw ow ie posążek alabastrowy średniego rozm iaru’ wyobrażający Naj­
świętszą Pannę z dziecięciem Jezls  na ręku , która-to statua mn być 
przyniesioną z  Kijowa ^przez ś. Jacka , i najprzód w Haliczu a po­
tem we Lw ow ie um ieszczoną, gdzie do dziś dnia zostaje. Statua ta 
mierząca razem z swym postumentem z półtorej stopy w y sok ości, 
wyobraża N. P. w postaci sto jące j, w  długich sza lach , zaodzianiu i 
koronie na g łow ie , trzymająca po lewej stronie Chrystusa, w pra­
wem zaś reku krzyżyk z  wizerunkiem Zbaw iciela. K olor alabastru 
bądź to przez dawność czasu bądź z  innych przyczyn , jakim taż pa- 
miatka przechodząc różne k o le je , mogła u legać, nic je st ju ż  białym, 
lecz lekko bronzowy. Styl rzeźby uieprzypomiua nic ze sztuki sta­
rożytnej k lasycznej, co z  bliskości miejsca z którego ten utwór ma 
p och od z ić, równie jak z  odległości czasu poniekąd wnosićby można, 
ani też przedstawia typ sztuki greckiego kościo ła ; lecz raczej zbli­
ża się do robót snycerskich średniowiecznych niemieckich, lub jakie 
iv Krakowie w  kościele Panny Maryi widzim y; dłuto zaś świadczy o 
dość wysokiej b iegłości rzeźbiarza, lecz tu i ówdzie są pewne uchy­
bienia i ce ch y , które nam zarazem w tym utworze sztukę jako po­
czątkującą przedstawiają, a tem samem są niewątpliwej dawności tej­
że pamiątki dowodem . W dzięk w całej postaci tlo zastanowienia, 
draperye lekkie i po w iększej części pięknie rysow an e, w łos długi, 
rozpuszczon y, nisko z ramion spadający, przypomina Madony D urc- 
ra lub inne utwory tejże treści dawnej szkoły niem ieckiej; w ogóle 
wielka lekkość tak w układzie jak i w wykonaniu , tylko postać zbyt 
w ysm ukła, i mająca piętno wszystkich pierwotnych tego rodzaju 
utworów. Do charakterystyki nareszcie tćj pamiątki i to należy, iż 
w miarę jak się posążek zn iża , c a ła  jego  dokładność i misternose 
roboty ustaje, tak iż wyrzeźbione na postumencie god ło  książąt ru­
skich ś. J e r z y  na k o n iu  z a b i j a j ą c y  s m o k a ,  jest tak bądź to 
opioe^ale bądź w umyślnem zaniedbaniu w yrobione, iż postać konia, 
smoka i rycerza , zaledwie s ą 'd o  rozpoznania, co  także zdaje się 
przemawiać za dawnem pochodzeniem utworu, gdyż późniejsi arty­
ści właśnie takie oboczne szczegóły  chcąc nadać swym utworom ce­
chę zupełnego w ykończenia, z  jak największą dokładnością wykony­
wali i do dziś dnia wykonywają. Na tymże postumencie przed śtym 
Jerzym jest jeszcze  wyobrażona jakaś mała stojąca figilrka, lecz tak 
jć j  ubiór jako i całe znaczenie dla niedokładności roboty nie dają 
sie rozpoznać, być m oże że ma przedstawiać W łodzim ierza lub któ­
rego z książąt kijowskich. Pięknem nareszcie a szczególnie cli arak- 
tcrystyczncm  tego utworu znamieniem jest pień drzewa także z  ala­
bastru po prawej stronie figury wyobrażony, gałązką bluszczu czy 
pręcikiem krzewią op leciony, na którego w ierzchołku krzyżyk rz roz­
piętym Chrystusem zatkw iony, a raczej z  niego z  daj o się w yrastać; 
i na tym to właściwie pniu Matka Boża swą prawą rękę opiera. 
Jest to prawie najwięcej wykończona cześć z ca łego utworu. Tak 
ów krzyżyk z maleńką postacią ukrzyżowanego Chrystusa, jako i owa 
po pniu wijąca się gałązka z  szczególną dokładnością i widocznem 
zamiłowaniem wykonane zdają się najwięcej przemawiać za prawdzi­
wie slawiańskiem pochodzeniem utworu , jak to jeszcze do dziś dnia 
na polach przy drogach , na dębach lub polnych gruszach , podobne 
wizerunki Chrystusa ukrzyżowanego w maleńkich drewnianych kapli­
czkach pośród gałązek utkwione widzimy. Statua ta znajduje się po 
prawej stronie k ościo ła , w  kaplicy zwanej grobow ą , umieszczona 
w ołtarzu , który obecnie dla przedsięwziętego odnowienia płócienną 
oponą jest zasłoniony.

Kilka wieków temu , jak taż 'sama statua obnoszoną bywała na 
polach kijowskich w bitwach przeciw Tatarom lub innym najczdni- 
czym  narodom , później w takichże samych przygodach i z  tą samą 
wiarą zasłaniały się nią miasta Halicz i L w ów , a wiek ledwo upły­
nął, jak o też sarnę statuę dwa klasztory, Lwowski i Przem yski, 
w iodły ze sobą zacięte spory , albowiem oba były  i są do dziś dnia 
w posiadaniu podobnej statuy, a z których każdy wizerunek przez

* ) Lubo właściwym przedmiotem niniejszych opisów początkowo były tylko obra­
zy, niepodobna jednak było i innych zabytków sztuki, a zwłas/.cza ważniej­
szych , pominąć, D ° takich liczy się w tym kościele pomieniona statua, i
nagrobek dłuta Torw aldsena ; pierwsza dla  swej hisloryczności, drugi dla 
sławy swego mistrza i wysokiej arlystycznej wartości.

siebie posiadanemu autentyczność a tem samem i wyłączna cudo­
wność przyznawał. B jły  cza sy , gdzie ta kwesłya żyw o zapewne 
obchodziła tak pomicnione klasztory jako i publiczność, zatrudniały 
się nią może liczne p ióra , a w bibliotece x,x. Dominikanów we L w o­
wie znajduje się rękopis, jak  się zdaje w owym czasie i z powyż­
szych powodów ułożony a może i umyślnie do druku przygotow any, 
o którym właśnie dla obznajmienia czytelników z bistorycznośrią po- 
mienionej statuy śgo J ack a , lub jej przypom nienia, w niniejszym 
ustępie mówić zamierzamy.

Rękopis ten je s t  pisany w łacińskim języku i ma tytu ł: Docu- 
menta de Cul tu et identilate Statuae. Afabastrinae Deipare Vir- 
ginis , a Sancto Htjucinlho K ij oda  Haliciam cxportatae , lnicus- 
que Leopoli in Coenobio SSuii Corporis Christ i assereatae,

Jestto zbiór dokumentów tyczących sie rzeczonej statuy ś. Jacka 
chronologicznie i systematycznie u łożony, dla udowodnienia, iż ta a 
nie inna statua, t . j .  Lwowska a nie zaś Przemyska czyli jak dawniej 
Krakow ska, jest ową przez ś. Jacka przyniesioną autentyczną statuą,

Dokumenta te są następującej treści i idą tym że, jak  niżej po­
rządkiem :

1, Bernard arcybiskup halicki, zmarły r. 1391, mając na wzglę­
dzie wielką liczbę wiernych do tej statuy przybyw ających, jakoteż 
sam pobożnością ku niej przejęty , nadaje uciekającym się do tejże 
statuy odpust. —  Tego dokumentu jest tylko wspomnienie, oraz uwa­
g a , iż jego autograf oglądał O kólski, jak świadczy in Russia Flo- 
rida.

2, W  r. 1401 Jakób Arcyb. Halicki nadaje wszystkim zanoszą­
cym  przed tą statuą swe m od ły , odpust dni czterdziestu, —  T egoż 
dokumentu najprzód je s t  tylko w y cią g , pod którym domieszczonn 
uw aga: iż chociaż w samym dyplomacie nie jest w yrażono, że sta­
tua ta je s t  przyniesiona przez śgo Jacka, znajdują sic jednak na d n i- ^ 
gićj stronie słow a tymże samym charakterem co  i wewnątrz pisane,
tćj treśc i: a S. Jhjacyntho Kijoma transhtta. —  Tu następuje do­
słowny odpis całego pod I. 2 wyrażonego dokumentu, poczem  zno­
wu uw aga: „okazu je się z  powyższych dokum entów, że obu tym ar­
cybiskupom halickim , nabożeństwo przed tą statuą czyn ione, wiado­
me i od nich przyzwolone było. N iechże nam Przemyślanie okażą 
podobne dla swej statuy od biskupów krakowskich nadane odpusta, 
która, jak utrzym ują, w owym wieku w  Krakowie się znajdow ała, 
lecz czego dowieść nie zdołają.“

Następnie podana jest w iadom ość: jako przewielebny Mikołaj 
K iśliciński, dziekan Zam ościa , pra łat, infułat i ofieyał llełm iński 
nabożeństwo ku czci tćj statuy pom nożył, a to wystawiwszy iv roku 
1016 w kaplicy zwanej Potockich przy tymże lwowskim kościele, no­
wy ołtarz na cześć Maryi Panny, zwanej M a ry n  ś, J a c k a ,  w k tó- 
rym -to ołtarzu statua owa aż do zburzenia kościoła z jak nnjwię- 
kszem nabożeństwem czczoną b y ła .—  Tu następuje dosłowny odpis 
tegoż dokumentu, pod którym data: 1 6 1& Dic S. Nicolai Episco- 
p i , i podpisy: Nic olaus Kiśli ci ński | MaUicus Turski Zacristia-  
nus Cathedralis Lcop . , Xr. Antonius Praemisliensis $. Thcolo- 
giae Mgr, Promncialis Proetnciae tś. Jfiacynihi in R ussia , i za­
razem dołożona uwaga: „ iż  należy na to baczyć , że ponieważ w lyin- 
że roku takaż statua i w Przem yślu się znajdowała, a zaś w pow y­
żej przywiedzionym dokumencie z  r. IG 16 rzeczona statua Lwowska 
nazwaną tu je s t  statuą ś. Jacka , a zatem ztąd wnosić nalcżv, że 
statua lwowska za prawdziwą statuę śgo Jacka była uważaną i uznana.**

Tu następuje wiadomość o uroczystości przeniesienia tejże sta­
tuy, a to na pamiątkę ucieczki Maryi Panny do Egiptu i ucieczki ś. 
Jacka z taż statuą z miasta Kijowa do H alicza, którą-to uroczystość 
O. ś. CJcmens XUI. odpustami pomnożył.

Ż c  zaś owa statua słynie cudam i, odwołuje się tenże rękopis na 
akta kapituły, gdzie pod r. 1708 p. d. 2. lutego jest zam ieszczone:
„ iż  konwent lwowski kościoła B ożego Ciała, uważając jak wielka 
liczba ludu zwykła do kościoła przybyw ać, a to dla c u d o w n y c h  
jego  obrazów , między któremi znajduje się także statua P . Maryi 
alabastrowa przez samego ś. Jacka przed napadem. Tatarów z  A 7 - 
jowa uniesiona, uprasza swego generała, ażeby kościół ten zaró­
wno z  kościołem  Penitencyaryuszów rzym skich był uważanym;** dalej:
„ ż e  taż statua dwa razy do roku na publicznej processyi B ożego Cia­
ła  i Matki Bożej Różańcowej zdawna obnoszoną bywała**, z  czego 
w n o s ić  należy: „ iż  aż do 17go wieku statua ta jak o słynąca cudami 
uważaną i przywilejem  rzymskim obdarzoną była.** Tu przytoczony
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także Okólski, Ulóry w dziele swojem  Russta F/orida w opisie kon­
w entu  Lwow skiego wyraża się : „ iż  od tćj statuy opętani ucieka ją  a 
grzeszni przed nią skruchy doznają.tt

Dowodzi dalej pomieniony rękopis autentyczności lwowskiej sta­
tuy tą okolicznością , że prowincyałowie na Rusi, począwszy od usta­
nowienia tejże prow incyij statuy tej jak o pieczęci używ ali; „ c o  po­
twierdzają tysiączne dokninenta prowincyonalne cyryliką pisane, na 
których  aż do dziś dnia taż statua w pieczęci widzianą byw a, na 
którejto zarazem pieczęci te słow a się znajdują: tSigilhmi Proein- 
cialin Procinciae Sancti Hiacyntki in Rnssia Ordinis Prcie- 
dicałorum , nareszcie: żc prow incyi tej nadany był od O. ś. A le- 
xandra VII. ty tu ł: „ Prowincyi .v. Jacka,a

Niemniej jako dowody przemawiające za autentycznością L w o­
w sk ie j statuy rzeczony rękopism przytacza: żc oddawna śgo Jacka 
opisują i malują z figurą Najświętszej Panny w postaci stojącej, któ­
ra po lewej stronie trzyma Chrystusa, zaś w prawem ręku krzyżyk ; 
że z taką figurą znajduje się święty Jacek na akcie kanonizacyi, tak 
w  R zym ie, jako i w Krakow ie na grobow cu w yobrażon y, gdy tym­
czasem statua Przemyska przedstawia Matkę Bożą w postaci siedzą­
c e j ;  d a le j: że na postumencie tej statuy znajduje się ś. G rzegorz 
zabijający sm oka, zkąd wnosić należy: iż pamiątka ta jest darem 
W łodzim irza księcia k ijow skiego, gdyż książęta kijow scy tego g o ­
dła za herb używ ali; a w ięc: „sam głaz alabastrowy przem aw ia, ja ­
ko jest od W łodzim irza księcia kijowskiego ś. Jackowi danym /4

Tu odwołuje się dalej rzeczony rękopis na sąd księdza Tom a­
sza Józefow icza, i w tym celu przytacza obszerny ustęp z jego  ma­
nuskryptu, w którym znajduje się dokładny opis tejże statuy wTaz 
z opisem cudownego przejścia ś. Jacka przez rzekę Dniepr z tąż 
statuą; przyczem  autor dotyka właśnie owego wów czas toczącego 
się sporu między klasztorem Lwowskim  i Przem yskim , i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa słuszność Lwowskiemu przyznaje; 
który -to  sąd, jako wielce uczonego męża, pomieniony rękopis zw ie l- 
kiem znaczeniem przytacza.

Tu następuje pięć świadectw wydanych: 1 .) przez W ładysława 
Alexandra Pomiąż Ł u b ień sk iego , arcyb. lwów. na dniu 12. Lutego 
1 7 5 9 ; 2 .)  przez Jakóba Augustynowicza, arcyb. ormiańskiego z dnia 
2 2 . lutego 1 7 5 9 ; 3 .) przez Leona Szeptyck iego, biskupa ruskiego
Z d. 18. lutego 175t>5 4 .)  M ich a ła  M a r c e ll in a  na złotym  potoku hra­
bi P o tock iego , wojewody bełzkiego, z  d. 15. lutego tegoż r o k u ; na­
reszcie 5 .)  przez magistrat lw ow ski, z podpisem Kazimirza Jana C ze- 
czow icza  , prokonzula m ia sta  Lwow a i sekretarza J.K.M, W szystkie 
te świadectwa um ieszczone dosłownie i ca łk ow icie , poświadczając 
autentyczność ponuenionej statuy, odwołują się na w id z ia n e  i c z y ­
t a n e  tyczące się tegoż przedmiotu dawne dokumenta.

Teraz przytacza rzeczony rękopis wszystkie dowody, jakie kon­
went Przemyski w celu okazania autentyczności swćj statuy przyw o­
d z i, a których sześć wylicza. Są to zacytowane m iejsca: lsze  z o p i-  
su kanonizacyi świętego Jacka, przez Seweryna Krakowianina; 2re 
z  Bzowiusza z tomu 13 roczników  pod r. 1 2 4 1 ; 3cie z  edyktu w y­
danego przez Fryderyka Alem bek, ofieyała przem yskiego do ducho­
wieństwa rzeczonego konwentu, w którym tamże zaleca księżom na­
bożeństw o ku czci statuy kamiennćj przyniesionej przez świętego Jacka; 
4 te  z m owy adwokata konsystoryalnego mianej w konsystorzu pu­
bliczn ym ; 5te z kalendarza księdza Jezuity Antoniego Balingue i Gte
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Jodłowa.
K ró l zezw a la  Jan iszew skim  ustąpi'

Jan Kazimirz z B ozey łaski Kroi P o l s k i ,  W ielkie Xiązo 
L i t e w s k i e ,  R u s k i e ,  P r u s k i e ,  M a z o w i e d z k i e , Z  m u d z  k i e , | 
I n f l a n t s k i c ,  S m o l e ń s k i e ,  C z e r n i e c h o w s k i e .  A S zw ed zk i, 
G ottsk i, Wandalski Dziedziczny Kroi. |

Oznaymuięiny ninieyszym listem Naszym W szem  w obec y kaz- 
demn z osobna komu o tym wiedzieć należy. Mając osobliwy wzgląd 
na zasługi V rod zon (ego) | Samuela Janiszewskiego, które Nąm y Ca- 
łey  R z(eczyp osp o !i)tey  w każdych okazyach ochotnie wyświadczać 
nieprzestaie, a chcąc go | do dalszych zachęcie Naszych przysług, 
vm yslclism y temusz Vrodzonemu Janiszewskiemu y Barbarze z p ł o ­
n o  w a iego Małżonce pozwolić y dopuście, | Jakosz pozwalamy y do- 
puseząmy aby mogli prawa Swego całego dożyw otn iego, ktorc onym 
na W ybraniectwo w c W si Jodłowa nazwancy w W oiew odztw ie | 
K r a k o w s k i m ,  Powiecie B i e c k i m  lezącey s łu ży , Vezciwym Stani­
sławowi y Katharzynie Kaianom Małżonkom rstąpie, y onego sic zu­
pełnie z rz e c , który wlewek j P raw a, albo vstąpienie, iak skoro przed 
Aktami, iakiemikolwiek Grodzkiemi authentycnemi będzie zeznany y

Główny Redaktor M .  § r z e n i a w a  S a r t y n i .

z pism Justyna M iechow czyka; —  które-to cytowane miejsca mają 
za autentycznością i cudownością statuy Przemyskiej przem awiać, a 
które rzeczony rękopis szczegółow o każde zosobna jako niedosta­
teczne lub mylne zbija.

Tu nakoniec przytoczony jest jeszcze jeden zarzut, jaki kon­
went Przemyski przeciwko autentyczności statuy Lwowskiej przyw o­
d z i, a ten je s t : że gdyby był ś. Jacek z Kijowa udawał się do Ha­
licza , to niepotrzebowalby przez Dniepr się przepraw iać, (k tórą -to  
rzekę według tradycyi miał właśnie ś. Jacek z pomicnioną statuą cu­
downie suchą nogą p rzeb yw a ć) bo^Dniepr nie z Rusi i P odola, ale 
z ziemi moskiewskiej odpływa. Jeżeli w ięc prawdą jest ów cu d , 
tedy ś. Jacek , skoro przebywał Dniepr, szedł oczyw iście do Kra­
k o w a , a nie do Halicza.

Na zarzut ten pomieniony rękopis odpowiada: iż ś. Jacek idąc 
z Kijowa do H alicza, dla wielkiej liczby krążących wóivczas na o k o ­
ło  Tatarów , był przymuszony nie w p rost, lecz górą brzegami Dnie­
pru , drogę swą odbyw ać; i odwołuje się przytem na dzieło Zygmun­
ta Ferrariusza de rebus- Jlungaricae Proeinciae , który o tern zda­
rzeniu pisze Fol. 52 temi s łow y : Sepfemtrionem versus, adnersus 
lioristhenis ripam oh ambulans, versusque sereriensem tractum 
trajicere disponens, neque navigium inreniens, liorysiheni se 
comisit, siccoque vestigio ingentia ponderis wfcona onus-tus fiu- 
men profundissimum trajecił etc.

Jakim zaś sposobem statua ś. Jacka z Krakowa dostała się do 
P rzem yśla, to konwent Przemyski z aktów klasztornych objaśnia zda­
rzeniem , opowiadając: iż pewnej niewieście, Magdalenie D obrostań- 
skiej śniło s ię , jakoby Najświę sza Panna objawiwszy się je j te do 
niej słow a rzek ła : „Jeźli ch cesz , ażeby fundacya klasztoru Przem y­
skiego do skutku przywiedzioną zosta ła , weź statuę m oją , i uczyń 
głębokie prożby przed przełożonemi twcm i<{ która to niewiasta obu­
dziwszy s ię , statuę w yprosiła , i takową z Krakowa do Przemyśla 
przeniosła w r. 100 3 , kędy aż do dziś dnia zostaje , cudami słynie, 
i wkrótce będzie koronowaną.

Na to rzeczony rękopis odpowiada: „O to śpiącego świadka przy­
wodzą nam Przemyślanie, i snami niewiast chcą swe mniemanie udo­
wodnić. Jeżeli Najświętsza Panna objawiła się owej n iewieście, dla 
czegóż  nie objawiła się zarazem i priorowi -krakowskiemu , napomi­
nając g o ,  ażeby prośbom  o w e j  n ie w ia s ty  s ię  n ie  spi-zoolw la l li Obja-
w ił się wprawdzie anioł Józefow i, lecz bynajmniej nic niewieście. 
Zresztą przypuściw szy, że sen był prawdziwym , to jednak Matka 
N. nie m ówiła: weź statuę, którą ś. Jacek przyn iósł, mówiła ty ło : weź 
statuę moją. To więc wszyscy przyznajemy i widzim y, że statua Prze­
myska je s t  statuą Matki Bożej, ale tego nie przypuszczamy i przeczym y 
tem n, jakoby była ową statuą przynicioną przez ś. Jacka. A chociaż i 
słynie cudami i ma być koronowaną, to atąd nie w ynika, aby miała 
być statuą ś. Jacka. Bóg może przez każdy obraz święty cuda cz y ­
n ić , ale tylko jedna jest statua, którą ś. Jacek przyniósł z Kijowa. 
N areszcie , nie czytamy tego n igdzie , aby statua Przemyska, dopóki 
była w K rak ow ie , cuda czyn iła , lecz dopiero od przeniesienia jej do 
Przemyśla, z  czego należałoby w n osić , iż  przody nie była cudowną, i 
że dopiero po przeniesieniu stała się statuą ś. Jacka.11

Na tern zakończa się pomieniony rękopis biblioteki x. x. Domini­
kanów we L w ow ie, tyczący się owej statuy, nic mający zresztą żadnej 
osobnej wyraźnej daty, ani nazwiska, przez kogo był ułożonym. (C.d.n.)

i— ----

IŁ. 1667.
5 W y b ra n iec  tw a na r z e cz  K a jan ów .

vczyniony, My onze za ważny ( i ako za wyraźnym po|zwolęniem Na- 
szytn odpraw iony) miec chcem y. W zględem ktorego po7,\voląnia Na­
szego y niniejszego Prawa wlewku, wzwysz pomienioni V czeiw i Sta­
nisław y Katajrzyna Kaianowic Małżonkowie z Successoram i swemi 
przerzccone W ybraniectwo w pomieuioncy W si J o d ło w cy  będące 
z Całym Łanem Wybranieckiin , y zc wszy | tkiemi budynkami, rola­
m i, polam i, y Łąkam i, Pastwiskami, z wolnym w lasach tameezney 
Dzierżawy na opał y budynki drew rąbaniem , Piwa i gorzałki na 
swoie | własną potrzebę warzeniem, y ze wszytlciemi wolnościami 
onym ze, według Prawa ich dawnego słuzącem i, takzc ze wszytkie- 
mi przynalezytosciami do tego W y |branicclwa zdawna nalezącemi bę­
dą trzym ać, onego vzyw ac, y wpossessiey swoiey iniec asz do śmier­
ci. Obiecujemy im Naszym y Najiasnioyszych Nastęmpcow | Naszych 
imieniem , iz ich od vzywania y possessiey przerzuconego W ybratue- 
ctwa nieoddalęmy, ani komu inszemu oddalić pozw olęm y, ale ich 
cale, y Successorow  | ic h , przy tym W ybranicctwie y Prawic ich za­
chowamy. Co y Naiasnieysi Nastempcy Nasi uczynią. (D.n.)

Z  c, k . gałic, Drukarni rządowej.


